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Kazanie

Hbr 4, 14-16

1. Niedziela Pasyjna

„Mając  więc  wielkiego  arcykapłana,  który  przeszedł  przez  niebiosa,  Jezusa,  Syna

Bożego, trzymajmy się mocno wyznawanych przez nas prawd. Nie mamy arcykapłana, który

by nie mógł nam współczuć, gdy przeżywamy słabości, ale doświadczonego we wszystkim,

podobnie jak my, z wyjątkiem grzechu. Zbliżajmy się zatem odważnie i ufnie do tronu łaski,

abyśmy dostąpili miłosierdzia i znaleźli łaskę zapewniającą pomoc w stosownej porze.” Hbr

4, 14-16

Czasami  zdarza  się  mi  czytać  fragment  Biblii  z  uczuciami  ambiwalentnymi,

przeciwnymi  sobie.  Czytam  wtedy  taki  tekst  z  uczuciem  niezgody,  ale  co  niezwykłe,

równocześnie  z  uczuciem  akceptacji.  Nie  pamiętam,  kiedy  jako  chrześcijanin  i  jako

ewangelik,  przestałem zgadzać się  z  obrazem Jezusa jednocześnie  akceptując obraz Boga

przedstawionym  w  dzisiejszym  tekście.  Gdy  czytam  o  Jezusie,  gdy  opowiadam  o  Nim,

opowiadam o człowieku zanurzonym w życiu i codzienności a nie o konsekrowanym kapłanie

czy  arcykapłanie.  Dla  ewangelika  pojęcie  kapłana  czy  arcykapłana  dawno  przestało

funkcjonować w świadomości liturgicznej czy religijnej, a tym bardziej w opisywaniu relacji

z  Bogiem.  Mogę  się  pokusić  o  stwierdzenie,  że  sam Jezus,  ten  opisany  w Ewangeliach,

zwłaszcza  trzech  pierwszych,  nie  utożsamiałby  się  z  obrazem  arcykapłana.  W  końcu  to

arcykapłani wraz z establishmentem politycznym doprowadzili do sytuacji, w której został

skazany  na  śmierć.  On  sam  często  pokazywał  tej  grupie  ludzi,  co  jest  tak  naprawdę

najważniejsze w życiu i w relacji z Bogiem. Wystarczyło zaledwie ok. siedemdziesiąt lat po

śmierci Jezusa, aby teologia stworzyła zupełnie nowy obraz Jezusa. 

I  jeżeli  śledzi  się  rozwój  ikonografii,  sztuki  wizualizacji  Jezusa  to  ukazuje  się

poważnie i srogo patrzący, brodaty Jezus, ubrany w bogato zdobione symbolami władzy i

mocy szaty arcykapłańskie, obcy, coraz mniej ludzki, coraz bardziej oddalony, schowany za

teologią, dogmatami, prawami konsekracji, słowem, nie nasz. A równocześnie, obok takich

obrazów,  przedstawiany  był  inny,  równie  popularny  obraz  Jezusa.  Na  mozaikach

wczesnochrześcijańskich  ukazany  jest  młody  mężczyzna,  śniady,  o  czarnych  kręconych

włosach i  ciemnych,  migdałowo wyciętych oczach,  niosący na  swoich  ramionach młodą,
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słabą,  zapewnię  niedoświadczoną  i  zgubioną  owcę.  Taki  Jezus  jest  bliższy  większości

współczesnych chrześcijan. 

Jest również w tym tekście zwrot, z którym się mocno identyfikuję, a który opisuje,

czym jest wiara, na czym polega i co jest jej istotą. A polega na wierności i zaufaniu. Jest

więc  zgoda,  akceptacja  i  zachwyt  nad  obrazem  Boga,  do  którego  „można  zbliżyć  się

odważnie i ufnie”. 

Czym jest ta ufność i zaufanie w stosunku do Boga? Spróbujmy spojrzeć na nie z

perspektywy ludzkiej, bo z jakiejż innej, wtedy, gdy na przykład człowiek stara się z ufnością

i zaufaniem zwierzyć drugiemu. 

Prawdopodobnie przeżylismy nie raz sytuację, gdy to podzieliliśmy się z przyjaciółmi

jakąś bardzo prywatną informacją na swój temat – być może upokarzającą, może wstydliwą.

Poczuliśmy ulgę i wdzięczność dla słuchacza i podziw dla samych siebie za odwagę. Lecz

zaraz po rozstaniu, pojawia się lęk i zaczyna się żałować tej otwartości. Powstają pytania:

„Czy słusznie postąpiliśmy? Czy jesteśmy bezpieczni?” I to nieprzyjemne uczucie,  że oto

wszystko niemal oddało się  w ręce swych przyjaciół,  zdało się  na ich łaskę i  niełaskę…

Dlaczego ta ulga przeradza się w tak krótkim momencie w lęk? Ponieważ wiadomo, że jeśli

człowiek zna tajniki innego ludzkiego serca, to tym samym dysponuje on wielką siłą – bronią,

którą  można  zranić  lub  zabić.  Przed  chwilą  zostało  oddane  w  czyjeś  ręce  coś  bardzo

delikatnego i kruchego – ludzkie serce – i wtedy nierzadko powiernik odczuwa pokusę, by

tego użyć, by obrócić przeciwko komuś, by w ten sposób albo uzależnić tę osobę od siebie

albo  zapanować  nad  nią.  Tak  więc,  gdy  po  chwili  szczerości,  ta  szczerość  zostaje

wykorzystana i pada cios, to można mieć pretensje tylko do siebie, winiąc siebie za głupotę i

naiwność. 

Dochodzi  jeszcze  jeden  problem  –  brak  współczucia.  Gdy  na  przykład  chcemy

porozmawiać o swych problemach z kimś, kto przeżył podobne, może się zdarzyć, że padnie

chłodna, upokarzająca odpowiedź: „Nie rozumiem, w czym problem. Tak, przeszedłem te

same doświadczenie, ale jakoś sobie z tym poradziłem, nie wiem, dlaczego ty nie jesteś w

stanie.” Cóż, to nie pomaga, przeciwnie, wzmaga poczucie własnej słabości i braku poczucia

własnej wartości. 

Sytuacje opisane przed chwilą sprowadzają się do uczucia samotności, jakie stwarza

poznanie,  wiedza  o  kimś  drugim bez  współczucia  i  ciepła.  Po  co  opisuję  te  znane  nam

sytuacje? Ano po to, by pokazać sposób, w jaki przez tysiąclecia ludzie patrzyli i wciąż patrzą

na  Boga  –  dogłębnie  znającego  człowieka,  lecz  bez  jakiejkolwiek  empatii,  współczucia.
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Człowiek zakodował w sobie tę smutną konstatację, iż nie ma żadnej gwarancji, że to, co Bóg

o nas  wie,  nie  wywoła  w Nim oburzenia,  gniewu,  kpiny czy  śmiechu.  I  oczywiście  jest

jeszcze obraz Boga, którego wszechobecne oko pozbawia nas jakiejkolwiek prywatności.   

Kiedy można otrzymać pomoc od przyjaciela, kiedy powstaje ta odwaga by zwierzyć

się ze swych tajemnic? A kiedy powstaje siła,  aby być zdolnym do podjęcia tak wielkiej

odpowiedzialności,  jaką jest  dzielenie losów drugiego człowieka? Potrzeba do tego czasu,

długiego czasu mówienia, milczenia i słuchania, aż udaje się rozpoznać ten właściwy moment

i zareagować z odpowiednią wrażliwością na potrzeby tej drugiej osoby. A można to uczynić

tylko wtedy, gdy osiągnie się sztukę zdolności widzenia innych nie własnymi oczami lecz

siebie oczami innych. 

Nie  chodzi  tu  o  porównywanie  własnych,  podobnych  doświadczeń  z  doświadczeniami

innych,  lecz  o  wchodzenie  w  doświadczenie  tych  innych  osób,  patrzenie  ich  oczami,

odczuwania ich nerwami. 

 Obraz  Jezusa,  człowieka  wypełnionego  całkowicie  Bogiem,  Syna  Bożego,

pokazującego własnymi czynami i słowami, jaka jest wola Boża w stosunku do człowieka,

jaki jest Jego stosunek do świata, taki obraz może upewnić, uspokoić i dać ulgę, że Boża

wiedza o człowieku nie jest tą straszliwą, przytłaczającą wszechobecnością, wywołującą chęć

ucieczki,  nie  jest  złym  okiem  Saurona  pośrodku  nieba.  Jezus,  który  nie  raz  przeżywał

niejednoznaczność sytuacji,  wątpliwości,  poczucie  chwiejności,  niepewności  poznał,  czym

jest doświadczenie zwątpienia, udręki, pokusy, ciemności, opuszczenia, piekła, szyderstwa –

patrzył  na  inne  osoby,  jak  gdyby  ich  własnymi  oczami.  Nie  wymagał  więc  od  nikogo

niemożliwego, tylko współczucia, miłosierdzia i sprawiedliwości. 

W  Ewangeliach  przedstawione  są  historie  Jezusa,  którego  współczucie  najlepiej

oddają  słowa:  „Ja  nikogo  nie  sądzę.”  Trudno  nie  zauważyć,  że  w  kontaktach  z  ludźmi,

bynajmniej  nie  bohaterami  wiary,  przebija  zwyczajne  i  serdeczne  współczucie  i  miłość.

Wielkoduszność, ale nie pobłażliwość. Jezus, jak każdy, był poddawany próbom – owocem

tych wszystkich walk duchowych jest silna i głęboka świadomość niepewności i kruchości

ludzkiego dobra,  miłości  i  wierności.  I  właśnie  wiedząc  o  tym,  sam to  przeżywając,  nie

potępia  ludzkiego  błędu  czy  upadku.  Nie  podobają  Mu  się  jedynie  ci  legaliści,  puryści

moralni, którzy nie chcą przyznać się do odczuwanej przez nich tej niepewności i możliwości

upadku.

I w pewnym momencie, po dłuższym czy krótszym procesie nabierania zaufania do

Boga, do siebie i ludzi może powstać to przeświadczenie, przekonanie, wręcz wyznanie, że w
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chwili  podejmowania jakies waznej decyzji,  wyboru wobec człowieka i  stworzenia,  warto

pokierować się tymi „mocno wyznawanymi przez nas prawdami”. A jakie to prawdy? Takie

prawdy,  jak  ta,  że  Bóg  stoi  po  stronie  człowieka,  bez  względu  na  jego  przeszłość,

teraźniejszość i przyszłość, i chce jego dobra. Że ludzie nie są z gruntu źli, stać ich na dobro,

że  honor,  odwaga,  cnota  i  przyzwoitość  są  najważniejsze,  że  władza  i  pieniądze  to  nie

wszystko, że dobro zawsze zwycięży nad złem, choć często wymaga to czasu, że prawda

zatryumfuje nad kłamstwem, na co również trzeba trochę poczekać i że prawdziwa miłość

nigdy nie umiera. 

 I z takim wyznaniem, przekonaniem i przeświadczeniem wejdźmy w okres Postu.

ks. Michał Jabłoński 
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